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O naszych bohaterach.
Dziesięć lat mija, kiedy nasze zwycięskie w oj­

ska m knąc szybko n ap rzó d  za uciekającym w r o ­
giem, utrwalały granice P ań s tw a  polskiego. Ż o ł ­
nierz polski owiany o tuchą  s ie rpn iow ego  zw y ­
cięstwa nad Wisłą, z zaparciem  siebie sam ego , 
p o n o sz ą c  wszelkie trudy, wypełniał karnie rozka­
zy N acze lnego  W o d za  i zdobyw ał n o w e  części 
kraju.

Zwycięstwa te okupił swą własną krwią. Bitwa 
p o d  W arszaw ą poch łonę ła  wiele tysięcy ofiar. 
Krew łych bo h a te ró w  zm ieszana z ziemią p o l ­
ską, stała się się silnem spo id łem  p o d  fun ­
dam enty  naszej Ojczyzny, - a d n a  prowincja  
Polski nie poskąpiła ofiar. G inęła  m łodzież  każ­
d e g o  miasta i wsi polskiej —  nikt nie wahał się 
stanąć przy w spólnym  murze o b ro ń có w . Nie p o ­
skąpiło ofiar i nasze P odha le .  Szli synow ie  nasi 
i o jcowie ramię przy ramieniu z innymi o b r o ń ­
cami. Któż zresztą m ó g ł  cofnąć się p rz e d  naj­
świętszą ofiarą dla d o b ra  Ojczyzny ? Nie w szyst­
kim było przeznaczonem  wrócić  z pow ro tem  
do  pługa. Ofiarę jaką ponieśli, nie m oże być 
zapom niana. O b ro ń c y  ci żyją i Żyć b ę d ą  ku 
chwale naszej Ojczyny. Dzisiaj n iejedna matka 
Podhalanka ociera łzę po  sw ym  ukochanym  synie, 
nie jedna w d o w a  sięga  sw ą  pamięcią dziesięć  lat

wstecz, w spom inając  swych mężów. Lecz czyż 
należy się smucić ? Nie ! Każda z W as pow inna  
być dum ną, że w ychow ała  syna, który po leg ł  za 
d o b ro  spraw y. —

Pamięć o nich n igdy nie m oże zaginąć. N aród  
polski chcąc  uczcić ich pamięć, postanow ił 
w dniu 19 października złożyć im hołd* 
W dniu tym pow inien każdy z nas wziąć udział 
aby zaakcentować, że zrozumieliśmy cel ofiary 
złożony na Ołtarzu O jczyzny. Dla przekazania 
p o tom nym  imion i nazwisk po leg łych  oo ro ń có w , 
w każdym powiecie stanie płyta pamiątkowa, na 
której b ęd ą  wyryte imiona b o h a te ió w  d a n eg o  
pow iatu .

I u na9 pow sta ł Komitet Pow iatow y uczczenia  
pamięci poległych, p o d  p rzew odnic tw em  p. Insp. 
H abera .

Komitet ten będzie  miał za zadanie  zebrać  
imiona i nazwiska poległych w r. 1918, 1919, 
i 1920. Nazwiska te następnie  zostaną wyryte na 
tablicy pamiątkowej.

Redakcja zwraca się z gorącym  apelem  do  wszyst­
kich Z arządów  G m in  w pow iec ie ,  aby w czasie 
jak najkrótszym zebrały Imiona i nazwiska wszyst­
kich, którzy z danej G m iny wyszli i nie wrócili.

, Redukcja
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Przed rocznice bitwy M l i l e i M i m .
W  końcu  tego  miesiąca p rzypada  10 rocznica 

zwycięskiej bitwy nadniemeńskiej.
O perac ja  ta należy do  najpiękniejszych i naj­

bardziej skutecznych, jakie w toku dwuletniej 
w ojny  poi ko rosyjskiej zostały p rzep row adzone .  
W  h storji wojen  przedstawia jeden  z nielicznych 
przykładów  n o w o czesn eg o  m anew ru  na tyiy frontu 
nieprzyjacielskiego, rozciągającego się na p rzes­
trzeni prawie 300 kilometrów. Polityczne znacze­
nie tej operacji było o g ro m n e :  ona  to dop iero  
pozw oliła  nam przekreślić ciążącą nad państw em  
g ro ż o ę  linji Curzona, jako przyszłej granicy w sc h o ­
dniej i stała się podstaw ą  do  osw o b o d zen ia  
Wilna Bitwa ta rów nież zmusiła sowiecki rząd 
rosy i-ki do  uznania się za s tronę pobitą  i do p o ­
w ażnych  ustępstw  w rokow aniach  pokojow ych, 
p ro w a d z o n y c h  p o d ó w czas  w Rydze.

S po łeczeństw o  polskie o biiwie tej wie bardzo 
niewiele, a ze znaczenia jej mało kto zdaje sobie 
spraw ę. O lucho  o niej w prasie, w literaturze, 
w e  w spom nieniach  ludzkich. L egenda  .C u d u  
n ad  Wisłą" zaćnrła  wszystko, co było przed tem  
I później. W pojęciach wielu ludzi wojna  skoń­
czyła się z chwilą, gdy ustał huk  armat u wrót 
W arszaw y

N adchodząca  rocznica pow inna  napraw ić krzyw ­
dy  moralne, jakie z takiego po jm ow an ia  w y d a ­
rzeń  sprawialiśmy pamięci poległych i w dobrej 
żołnierskiej sławie żyjących bo h a te ró w  tych b o ­
jów  O b raz  bitwy warszawskiej w icz  anej i do 
ceniansj przez kraj cały, był tylko kulminacyjnym 
punk tem  dramatu, jaki latem 1920 r. rozegra ł się 
pom iędzy  Polską i Rosją. O dyby  Naczelny W ódz  
zadow oln ił  się zw ycięstw em  s ierpniow em  i za 
trymał swe armje na p rzed p o lu  N iem na i nad 
Bugiem , stracilibyśmy nazaw sze część kraju, l e ­
żącą na w schód  od  tych rzek, a najazd rosyjski 
w  przyszłości godziłby  od razu  w serce kraju.

Sugestji wywieranych w tym kierunku na M ar­
szałka P iłsudsk iego , nie brak ło ;  gen . W eygand  
n p  przed w yjazdem z Po lsk i  odradza ł  s tanow czo  
wszelką dalszą akcję zaczepną I naw et przew i­
dywał n iezadow olenie  państw  sp rzym ierzonych , 
g d y b y  jego rady nie usłuchano.

Naczelny W ódz  ujawnia śmiałą i zd ecydow aną  
w olę przeniesienia działań w ojennych  nad N iem en 
już w wywiadzie dnia 26. sierpnia 1920 r. O to  
jego  słowa:

„Nasi przyjaciele chcą, byśm y stanęli na w s c h o ­
dzie w postaci czysto defenzywnej. W e d łu g  mnie

to jest absurd . Jak można z niewielka armją, 
jłi.00  opa trzoną  w środki techniczne, stworzyć 
stałą lluję o b ro n n ą  na długości setek kilometrów 
bo  niemal od  m orza  Bałtyckiego aż po głębokie 
południe*.

Było to p o d czas  pościgu  jakie w ojsko polskie 
p row adziło  za uciekającemi z p u d  W arszawy 
armjami rosyjskiemi i kiedy linja C urzona  była 
właśnie tą gianicą, na której mieliśmy się zatrzy­
mać w .pos tac i  czysto defenzywnej". P rzew idu 
jąca myśl N aczelnego  W odza już wybiegała p o ­
za deaktualizujące się pole bitwy warszawskiej 
i poszukiwała dalszych rozstrzygnięć. Przyszły 
one  we w rześniu , po  p rzeg ru p o w an iu  frontu 
i w zm ocnieniu  sił a ukształtowały się w poryw a­
jący obraz operacji na dniemeńskiej, którą ' f ran­
cuski genera ł Faury nazywa „arcydziełem Mar 
szałka P iłsudskiego*.

W toku tej operacji wojsko nasze wykonało 
chlubnie zadania wym agające nadludzkiego  n ie ­
mal wytężenia sił du ch o w y ch  i fizycznych. K rw a­
we, często długotrwałe boje i o lśniew ające b o ­
haterstwem  epizody, jakie rozegrały się pod  
G rodnem , W o łk o w /sk i tm ,  Brzostowicami, nad 
Lebiodą, p o d  Lidą i wielu innemi m ie jscow oś­
ciami, świadczą, że napięcie dramatyczne w toku 
operacji nadniem eńskiej było dla woj«ka nie­
wiele mniejsze, niż w bitwie p o d  W arszawą Tak 
sam o jak w sierpniu, wielkie było ryzyko planu 
bitwy. Tak sam o wreszcie operacja  ta wymagała 
doskonałej spraw ności d o w ó d c ó w  na każdym 
szczeblu. —

Dziesiąta rocznica tych sławnych b o jó w  i w ie l­
kich rozstrzygających p lanów  — przed  nami. W y­
darzenia, niesłusznie zapom niane , dom agają  się* 
przypom nienia , które będzie  jednocześnie  zad o ść ­
uczynieniem za dotychczasow e milczenie. —

&.

Wywiad z Marsz. Piłsudskim.
P o  dw utygodn iow ej przerwie pozw olę  sobie 

znow u  zapytać Pana Marszałka o b ieg  Jego  p ra ­
cy, jako Szefa Rządu.

—  P roszę  Pana , cały właściwie jestem teraz 
w budżecie , który musi b y ć  u łożony na role 
przyszły —  i zaledwie d ro b n ą  cząstkę siebie 
m o g ę  pośw ięcić  na co innego.

Bo — wie Pan  — z budże tem  jest jedna  b ie ­
da coroczna. Bieda' ta po lega  na tern, że rząd 
musi przewidzieć doch o d y  pańs tw ow e  na rok
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następny, ażeby d o p asow ując  9ię do  nich ułożyć 
wydatki. Za daw nych , p rzedw ojennych  czasów, 
sp raw ę tę p ro w ad zo n o  inaczej : spokojn ie  łatano 
n iedobory  nie czem innem, jak pożyczkam i —  tak, 
że zadłużenie państw  rosło  z dnia na dzień, 
a przynajmniej z roku na rok. Teraz ten .u ła tw io ­
ny* sp o só b  budżetow ania  nie idzie : b u d ż e to ­
wać trzeba zaczynając od  d o c h o d ó w . Ta zaś 
praca jest m o cn o  utrudniona nie przez co in­
nego , jak p rzez  terminy składania budżetu .  
Przewidywać trzeba doch o d y  po przeżyciu za 
ledwie jed n eg o  półrocza, g d y ż  zaraz w paźdz ie r­
niku konstytucyjnie trzeba składać budżet. Pon e 
Waż zaś doch o d y  państw ow e u nas, jako w kra­
ju rolniczym, właśnie są najw iększe w końcu ro- 
łsu ka lendarzow ego, p rzew idyw ania  te m uszą być 
b ardzo  chwiejne i naturalną tendenc ją  staje się 
aż nad to  ostrożne  o b ch o d zen ie  się z dochodam i.

Pewnie, że zupełnie  sp o ko jn ię  m ożna  byłoby 
przenieść obow iązek  składania budże tu  na czas 
po  grudniu , kiedy zostaje do  ukończenia  roku 
b u d że to w eg o  jeszcze trzy miesiące. W tedy  p rze ­
widywania m o g ą  być oparte  na mniej chwiejnych 
podstaw ach , a zatem bardziej rozsądne . T o  też  
zawsze mnie dziwiła dziwna taktyka sejmowa, 
która w stosunku do budżetu  chce dla pracy 
Sejmu nad  budże tem  zająć pó ł roku, rozciągając 
swoją pracę w sp o s ó b  P a n u  zresztą znany, bez 
żadnej spraw nośc i technicznej szukając u rządu 
jedynie pieniędzy, pieniędzy, p ieniędzy dla siebie. 
Ten  system przedłużania prac  se jm ow ych  nad 
budże tem  najczęściej zm usza ludzi rozsądnych  
do  pracy na chybcika, do  pracy banalnej, tak aby, 
że tak pow iem , napraw iać  b u d że t  d op ie ro  przy 
jego wykonywaniu. Co do  mnie, to od razu  w p ro ­
wadziłem dla R ządu m us podaw ania  budże tu  
dop iero  w sam ym  końcu października —  t. zn. 
przed łużyłem  m ożność  robienia budże tu  o jeden  
miesiąc. W p ro w ad z i łem  rów nież  drugi zw ycza j:  
wykorzystywania praw  Prezydenta  d o  odłożenia 
debaty se jm ow ej n ad  b u d że tem  jeszcze o  jeden 
miesiąc, tak, aby budże t  wyglądał przyzwolciej, 
niż m oże w yg lądać  wtedy, gdy  przew idyw anie  
d o c h o d ó w  opierać się musi jedynie na jakiemś 
.z g a d u j  zgadula*.

Jeżeli zaś d o d a ć  do  teg o  biurokratyczny system 
w stosunku do budżetu ,  jaki dzięki tem u  p o ­
wstaje — to  pow iem  Panu  dziwoląg istniejący 
u nas, jako z w y c z a j : że zaraz p o  uchwaleniu 
budże tu  bez przeżycia naw et d w ó c h  tygodni d o ­
świadczenia, zaczyna się praca nad now ym  b u ­
dżetem. Przyczem  zaczyna się już nie o d  d o ­

ch o d ó w  ale od  w ydatków, które w tym w ypadku  
sięgają 4 —0 miljardów i cały rok trwa praca 
nad obcinaniem  bu d że tó w  w ydatkow ych. System 
ten, tak śmieszny sam w sóbie, przeczy właśnie 
g łów nej zasadzie, że budże t  musi być u łożony 
w ed ług  d o ch o d ó w , a nie w ed łu g  wydatków.

Praca  nad przełam aniem  tych śm iesznych i r o n -  
sensow nych  zw yczajów  i obyczajów, wyrosłych 
na tle naszego  ch o reg o  parlam entaryzm u, nie 
jest, p roszę  Pana, łatwą pracą. Raz kiedyś — p a ­
mięta Pan —  udało mi się ją przełamać do  p e ­
w n eg o  stopnia, robiłem to jednak na gwałt i w p o ­
śpiechu. Teraz zaś pracuję  nad  tern eon a more, 
choć nie m am znow u tych dodatn ich  stron, jakie 
były w  ow e  czasy, gdyśm y już wyzyskiwali p o ­
życzkę, która była w obiegu .

—  Czy natom iast nie będzie  w tym roku ulgą 
to, że now y Sejm zbierze się dop iero  w grudniu  ?

— Oczywiście — do tychczasow y okres  b u ­
dżetow ania  przedłuża się tym razem o cały mie­
siąc. Natomiast wielkiem u trudnieniem  dla za­
kończenia  budże tu  jest czas dość  ciężki g o s p o ­
darczo, z którym m am y do  czynienia i który 
całkiem nie jest p o d o b n y  do  tego  okresu , kie­
dyśm y mieli w rozporządzen iu  wielkie sum y p o ­
chodzące  z pożyczki. Pow iem  Panu odrazu, że 
rok bu d że to w y  n iechybnie  zam kniem y bez  defi­
cytu. Ale osiągnąć to m ożna jedynie dzięki b a r ­
dzo uciążliwej pracy nad osiągnięciem ce lu :  bez- 
deficytow ego budżetu .

Przy wszelkich analizach naszego  bud że tu  te ­
g o ro czn eg o ,  które do tąd  uczyniłem przy pom o cy  
Pana Ministra Skarbu, d o ch o d zę  zawsze do teg o  
sam ego  wyniku, że nad naszym  tego rocznym  
budżetem , jak zm ora ciążą trzy specjalne o b c ią ­
żenia. P ierwsze obciążenie, p roszę  Pana, po lega  
na niezwykłej t rudności zrobienia budżetu  p r o ­
dukcyjnym , a nie .p r z e ja d a n y m 11, t zn. ściśle 
gażow ym . T rzeba P an u  d o b rze  pamiętać dla z ro ­
zumienia tej s trony rzeczy, że wydaliśmy dzięki 
pożyczce  amerykańskiej z g ó rą  135 m iljonów na 
podniesienie  płacy u rzędnikom . 135 miljonów 
więc —  w ydane  z pożyczki — obciąża potem  
budżety  norm alne , bezpożyczkow e . W roku p rze ­
szłym, gdy  d o ch o d y  pańs tw a  doszły do n iezna­
nej p o p rzedn io  wysokości i przekroczyły 3 mil- 
jardy, d o c h o d y  ze zwykłych ź róde ł  ten nadm iar 
pokryły, tak, że rok przeszły budże tow y  wytrzy­
mał naw et wszystkie szkody, które nam zrobiły 
mrozy w zaprzeszłej zimie, a które jednak d o ­
chodziły do  70 miljonów. Natom iast w tym reku  
już to  obciążenie  nadzw yczajn 'e  silnie daje się we
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znaki budżetowi. D o d am  do tego, że to powiększę  
n ie  o 135 mil. z rob iono  w b rew  moim d o radom  
i w brew  m o m chęciom, gdyż  ja już wtedy o s trzega­
łem przed  p o d o b n  e n ierozsądnem  m aszerow aniem  
n a p rz ó d  z gażami. C o praw da  w ow e tłusie lata 
sąd zo n o  że się uda p rzep row adzić  podwyżki p o ­
datkow e, które umożliwią wyciągnięcie budżetu  
tak nadm iernie  w yrosłego. Lecz jak Pan wie, 
Sejm spokojnie, po  sw ojem u załatwiał sprawy, 
podwyż3z*jąc 'uchw ałam i d o c h o d y  i czyniąc w ten 
s p o s o b  budżet zupełnie komicznym I całkiem 
n iezdatnym  do wykonania. P odw yższano  więc 
d o c h o d y  celne, które akm at spada ją ;  podw yższa ­
n o  d o c h o d y  m ono p o lo w e , które akurat się zm niej­
szają  podw yższano  d o c h o d y  z kolei, która d o ­
c h o d ó w  nie daje. Jednem  słowem, rob iono  z b u ­
dżetu  jakie* hocki-klocki, czyniąc realnem  tylko 
podw yższen ie  w ydatków  na Sejm, t. j. na panów  
p o s łó w  — zgodn ie  zresztą z zasadą, że za u ch w a­
lenie budżetu  trzeba  dać  pieniędzy, pieniędzy 
i do  kieszeni p an ó w  postów . W ten sp o só b  p o ­
b o ż n e  zamiaiy rządu spełzły na niczem, a ob  
ciążenie pozosta io  w całej sile.

D rug iem  obciążeniem  naszego  budże tu  t e g o ­
ro czn eg o  jest t. zw. in terwencja na ceny zboża, 
k tóra  kosztuje miesięcznie od  3 do  3,5 miljouów 
c o  rocznie d i je  około 40 m iljonów dod a tk o w eg o  
wydatku. Nie dość tego — jest i trzecia dziura 
d o ś ć  duża — w związku z w ytężoną pracą nad 
o p an o w an iem  zjawiska bezrobocia . Prawda, że 
ta praca dała jednak w rezultacie bardzo  wielkie 
zwycięstwo, gdyż  liczba b ez robo tnych  spadła 
w  ciągu ostatnich miesięcy więcej niż o 100.000. 
sp ad a jąc  prawie do  czasów normalnych. Ale, że 
to  kosztuje, to kosztuje.

T o  są p roszę  Pana, trzy obciążenia  budżetu, 
b a rd z o  silnie i bardzo  utrudniające dojście do 
g łó w n e g o  c e l u : bezdeficy tow ego budżetu . Nie 
chybn ia  na mnie spadła  łatwiejsza praca, niż na 
pana Sław ka; łatwiejsza dlatego, że stoimy ooec-  
n ie  przed  tłustszymi miesiącami, niż były miesiące 
letnie, jed n ak  praca nad n ap raw ą szKÓd, zrob ionych  
Za I »t ubiegłych nie jest wcale łatwa. O dy zaś w rócę  
d o  budże tow an ia  przyszłego roku — to g łów ną  
kwestją, nad  którą zastanawiać się teraz ciągle 
m uszę , jest określenie globalnej sumy, którą b u ­
dżet się zamknie. D otąd  nie jestem zupełnie  p e ­
wien na czem się zatrzymam. Chcia łbym  odcią­
g n ąć  tę chwilę na dalszy nieco termin, skracając 
w  ten sp o só b  przepracow anie  budże tu  w de ta ­
lach. P ragnąłbym  przytem  bardzo ,  ażeby n o n ­
sensow ny  październikowy termin dla budże tu  z o ­

stał w jakikolwiek sp o só b  zniesiony; aby m ożna 
było budżet składać dop iero  w styczniu — i aby 
m ożna było zmusić Sejm do umiejętniejszej 
w przyszłości pracy nad  budżetem . To jednak — 
jak Pan rozumie — zależy od  tego  czy w yborcy 
przestaną w y b ‘erać o cza jd u szó w , płatnych łajda­
ków i ludzi, którzy mają jechać  do  W arszawy 
dlatego, żeby być „nadszetem  i nadprezyden tem  
nadkonduk to rem  i nadfmansislą*. W każdym ra ­
zie pow iedzieć  Panu m ugę, że budże t  t e g o ro c z ­
ny zamknięty będzie bez  deficytu i że tak sam o 
zupełnie postąpię  z przyszłym budżetem.

—  Tedy Pan Marszałek w ostatnich czasach 
obciążony  był g łów nie pracą nad  budżetem  ?

—  No, to Pan się g ru b o  myli. jes teśm y p rze ­
cie po czterech tygodn iach  skończonych  okresu  
w yborczego  i mo,a  praca nad szanownym i były­
mi posłami Ustać nie może. Przedew szystk iem  
zanotow ać m uszę  o g ro m n ą  swoją radość, że s ą ­
dow nic tw o  idzie mniej więcej w ten sam sp o só b  
jak ja bym  sobie  życzył i to —  m o g ę  Pana za ­
pew nić —  bez żad n eg o  nacisku z mojej strony.

P o  jeszcze raz P an u  powtarzam , że to dziwa 
czne pojęcie zupełnej bezkarności panów  posłów  
sięgające tak daleko, że żaden z nich nie może 
być ścigany sądow nie  nigdy i w żadnym w y p a d ­
ku, — ba, naw et dochodzen ia  sądow e  nie są d o ­
zw olone  w s tosunku do  nich — że zjawisko to, tak 
niecne i nikczemne, musi przedew szystkiem  o b ­
rażać poczucie  sprawiedliwości, nie m ów iąc  już 
o stałej demoralizacji coraz bardziej zwiększającej 
się w tej uprzywilejowanej grupie  ludzi. D em o ra ­
lizacja ta od  czasu istnienia Polski tak się p o ­
większyła, a panow ie  posłowie J a k  się rozbestwili 
że ja, gdy  przyszedłem  do władzy, postawiłem 
sobie  za zadanie rozb ić  tę aberację  myślową pa­
nów  posłów, jakby mieli p raw o kpić z praw, 
z przyzwoitości i ze wszelkich norm  cenionych 
przez ludzi. Dlatego też zakpiłem wyraźnie ze 
wszystkich płaszczyków, w które ci p a ro w ie  chcą 
ubierać  sw oje niecne postępow anie .  1 jeżeli cze ­
g o  żałuję, to niestety pow olności w p ro ced u rze  
sądow ej,  która m oże nie nadąży za krótkim ter­
m inem , w yznaczonym  na „karność* p an ó w  p o s ­
łów. Lecz przynajmniej te niechlujne stworzenia 
wysiedzą się należycie w więzieniu, nauczą się 
m oże  trochę dyscyoliny s tosow anej do nich i m o ­
że trochę tej durnej aberacji myślowej panow ie 
„pyskacze*  zagubią .

Zresztą, p roszę  Pana, te dw a ty g oda ie  p r z e ­
pracow ałem  też nad jednem  jeszcze zjawiskiem, 
żwiązanem  z panami posłami, jak  Pan wie, p i -
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now ie  posłowie, którzy byli urzędnikami państwa 
mają praw o do pow ro tu  do  s łu tby  państw ow ej 
natychmiast po zakończeniu  swojej jakoby „ s łu t ­
by* w Sejmie. P an o w ie  ci, naturalnie, jako u p rz y ­
wilejowani, w racają :  do  s łu tby , nie chcą słu tyć 
wcale, pobierając  jednak o dpow iedn ie  u p o sa ten ie  
jeszcze raz pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy —  teni 
bardziej, t e  im się nadzwyczajnie chce prow adzić  
dalej swoje niecne tycie , a zatem kandydow ać  
raz leszcze. Sytuacja zaś wytwarza się taka, t e  
posady , które o ng iś  ci panow ie zajmowali, są za ­
jęte i jakoby państw o wtedy pow inno  dla tych 
byłych u rzędników  i byłych posłów  razem, w y ­
rzucać z posad  ludzi, k tórzy tam pracowali,  na 
rzecz panów , którzy nie chcą pracować, albo t e t  
wyszukiwać fikcyjne posady, na których ci p a n o ­
wie me będą  pracow ać, a jednak pob ierać  g a te .  
Takich p anów  okazało się d o  40. I panowie mi­
nistrowie wraz ze mną mieli sp o ro  pracy nad 
tymi dokuczliwymi jegom ościam i. W ybrnęliśmy 
jako tako, nie obc ią ta jąc  jak dotąd  skarbu więcej 
niż tylko jednom iesięczną g a tą .  Ten więc haniebny 
p roceder  t. zw. b. pos łów  rozciąga się jak Pan 
widzi we wscystkich dziedzinach ty c ia  p a ń s tw o ­
wego, od  więzienia, aż do  ciepłej posady. I nad 
lent wszystkiem Szef Gabinetu  musi pracować. 
Niech mi Pan wierzy, t e  pracuję  jaknajgorzej 
dla b. posłów , t e b y  przynajmniej n iecność życia 
takich ananasów  wylazła na zewnątrz.

W jawnej łączności z wrogiem.
- Jest to tajemnicą poliszynela, t e  władze PPS. 
CKW . na wieść o aresztowaniach b. posłów, nie 
czekając na ogłoszenie  p o w o d ó w  aresztowań, 
sięgnąć zamierzały p o d o b n o  do starego a rg u ­
m entu  partyjnego, jakim był n iegdyś strajk. Z a ­
ufani ludzie partyjni, od k o m en d ero w an i  do  związ­
ków zaw odow ych , ruszyli do  o ś ro d k ó w  fab ry ­
cznych z partyjnym „nakazem* porzucenia  pracy. 
Ale .a rgum en ty* , które wystarczyły do  a t  nad to  
uzasadn ionego  zaniepokojenia  zarządu  partyjnego, 
okazały się stanow czo zbyt błahe dla świata p r a ­
cow niczego. Mimo trzykro tnego  ogłaszania nigdzie 
w najmniejszym stopniu  pie udało  się w ysłanni­
kom partyjnym pociągnąć za sobą  ludzi, nawet 
oficjalnie należących d o  partji lub do  tych zw iąz­
ków  zaw odow ych , które pop rzed n io  uchodziły 
za .party jne*. W Warszawie np. w fabryce Lil­
p opa , uchodzącej p rzed tem  za rzekom ą dom enę  
w pływ ów  PPS. CKW . —  przybyłych agitatorów 
partyjnych po p ro s tu  wyśmiano.

Zresztą nic w tern dziwnego. Między rozumo* 
waniem zdeskredytow anych  p rzy w ó d có w  partyj 
nych, a pojęciami obywateli pogłębia  się z dn.-. 
na dzień coraz większa przepaść. W iadom o b o ­
wiem dobrze , t e  partje rozmyślnie wysuwają 
bardziej .zag rożonych*  tow arzyszów  na listy wy. 
borcze, aby za p o m o c ą  m andatu  zapew nić  im 
całkowitą bezkarność . T o też  właśnie dlatego o d  
lat panow ie e s -p o s ło w ie  cieszyli się przywilejem 
nietykalności, umożliwiającym im wszelką m e-  
przyzwoitość, wszelką swawolę, naw et wszelkie 
w chodzenie  w kolizję z kodeksem  karnym. W da­
wniejszych okresach przerw  m iędzy jednym  se j ­
m em  a drugim  —  naw et zazwyczaj n ied o m ag a ­
no  się od  posłów  zdania rachunku za popełn iane  
przez nich pod  osłoną  nietykalności p rzestępstw a 
i nadużycia, pon iew aż  w okresie p rz e d w y b o r ­
czym, po tęgującym  p o p rzed n io  ne rw o w o ść  p o w ­
szechną, dem agog ją  partyj zawsze była g o to w a  
do gloryfikowania zwykłych p rzes tępców , jako 
rzekom ych „m ęczenników  idei*, — co zresztą partje, 
choć z małem pow odzen iem , chcą robić  i teraz.

G dybyż  to partje „protestow ały" w ram ach  
jakiejś prymitywnej p rzyzw oitości!  Ale tym p a ­
nom  „sz tabow com " partyjnym rody się czy ro ją  
się p o d o b n o  po  g łow ach jakieś „czynne protesty*, 
grożące  naruszeniem p raw a  i 9pokoju  publicznego .

Wystarczy wziąć do  ręki p ie rw s /e  z brzegu  
pism o opozycyjne i zobaczyć, czego  się lam nie 
pisze o Pierwszych O byw ate lach  Państwa i o ca­
łym rządzie M ożna 9obie tedy wyobrazić, co w y ­
pisują opozycyjni pismacy w tych miejs-ach, któ­
re aż skreślać musi o łów ek cenzury. —

A cóż dop iero  pow iedzieć  o now ych  ob jaw ach  
zwracania się pew nych  od łam ów  opozycji pod  
„protekcję* obcą, zwłaszcza niemiecką, co przy 
dzisiejszych stosunkach z naszym sąsiadem za­
chodnim  jest jaw ną zdradą  interesów narodow ych? 
O to  np . „W iadom ości* , októre ośmiela się p o ­
daw ać oficjalny o rgan  PPS. CKW ., „Robotnik". 
W edle jego  twierdzenia, zarząd niemieckiej partji 
socjalistycznej zwrócił się z apelem  do  m iędzy­
narodów ki socjalistycznej, aby „wezwać opinję 
całego świata do  pro testu  przeciw zarządzeniu 
P iłsudskiego i żądać  zwolnienia aresztowanych*. 
Dalej socjalistyczny związek młodzieży niemiec­
kiej w ystosow ał d o  Tow arzystw a U niw ersy te tów  
Robotniczych (TUR. — CKW , PPS.) pismo z wyra.- 
zami „oburzenia" z p o w o d u  aresztow ań b. p o s ­
łów. W piśmie tern wyrażają socjalistyczne n ie ­
mieckie młokosy „gorącą  sympatję* byłym p o s ­
łom : Ciołkoszowi i Dubois . —
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Rzecz ta nie jest pozbaw iona  ba rd zo  osobli- 
w e g o  zm czen ia .  Mniejsza o to, że ow e socjalis­
tyczne organizacje niemieckie nie uważały wcale 
za  s tosow ne zabierać g łosu  np. w obron ie  bitych 
arty s tów  polskich w O po lu , lub w o b ron ie  z b ro d ­
niczo napadanych  celników po lsk ich  na p ogran i­
czu  niemieckiem. Ale fakt, źe  właśnie teraz stają 
w  ob ron ie  .uc iśn ionego*  Ciołkosza, całkiem n ie ­
dw uznaczn ie  wiąże się z faktem innym, a m ia n o ­
wicie z tern, że jest to  właśnie ten sam  Ciołkosz, 
który jako poseł z C K W . PPS. w  czasie  sw ego  
po b y tu  w Berlinie w publicznej m ow ie  o św iad ­
czył się za oderw aniem  P om orza  od  Polski — 
i przyłączenia do Niemiec. —

Fakt ten pozostał w pamięci ludzkiej w Polsce 
całki m wyraźnie, to też i nikt w Polsce  nie wąt 
pi, ze ostatnie niemieckie wystąpienia przeciw 
Po ls  e, aczkolwiek aranżow ane rzekom o , tylko* 
p rzez  nacjonalistów  niemieckich, dokonyw ane  są 
m etylko za zgodą  niemieckich socjalistów, ale 
rów n ież  za wiedzą i zg o d ą  —  socjalistów p o ls ­
kich, z P P S  CKW . C zyż trzeba przypom inać , że 
niem iecka partja socjalistyczna d o m ag a  się na 
rów ni z niemieckimi nacjonalistami oderw ania  Po­
m o rza  o d  P o lsk i?  A pom aga ją  jej w tern za ró w ­
n o  .po lscy*  Ciołkosze, jak i inni „Polscy* soc ja ­
liści, usiłujący od  N iem ców  uzyskać p o m o c  w wal- 
c« o w ydobycie  C iołkoszów  z Kryminału, na 
który zasłużyli. Czyż trzeba przypom inać , za 
ży łość  a resz tow anego  obecn ie  „polskiego* socja­
listy Liebermana, z niemieckim w yw ro tow cem  
Ulitzem? CzyZ trzeba przypom inać  ile to razy PPS. 
C K W . szukała w swych .po l i tycznych*rozgryw kach  
p rzeciw  rządowi kuntaktów  z ukraińskiemi ży­
wiołami, temi samemi, z p o ś ró d  których za n ie­
m ieckie p ieniądze w ychodziła  akcja sabo tażow a 
przeciw  państw u polskiemu ? —

Robotn icy  miasta Łodzi, dając wyraz sw em u 
przyzw iązam u do państwa, składają ostatnie grosze 
n a  łódź  p o d w o d n ą  p o d  nazw ą „odp o w ied ź  Tre- 
▼iranusowi*. A w tym sam ym  czasie — panow ie  
p rzy w ó d cy  PPS. CKW. odw ołu ją  sję jawnie do 
w ro g ich  państw u polskiem u czynników niemiec­
kich o „interwencję" w w ew nętrzno -państw ow ych  
sp raw ach  polskich.

Fakt ten sam mówi za siebie. Istotnie glękoką 
rację miał Marszałek Piłsudski, m ów iąc  w ostat 

. n im  wywiadzie, że paragrafy i artykuły karne, ła ­
m an e  p rzez  ex -pos łów , są b a rd zo  rozmaite. Bo 
wśrOd znakomicie wielkiej ilości zb rodn i i p rz e ­
s tępstw , artykułami temi o k re ś lo n y ch ,  mieści się 
rów nież  artykuł, który mówi o zb rodn i zdrady  stanu.

O  te m  i o w em .
Tak się jakoś stosunki układały, że nie byłem 

dluzszy czas na Podhalu , p rzebyw ając w różnych 
stronach naszej obszerne j Rzeczypospolitej. D o ­
piero p o d  koniec sierpnia przyjechałem na parę 
dni z przeciwległego końca Polski, z naszego  
Pom orza . Swoją d ro g ą  nie było mi nawet b a r ­
dzo m arkotno, źe musiałem spędzić  kilka tygodni 
wakacyjnych w tej odległej a tak u nas mało 
znanej dzielnicy. W arto przecież og lądnąć  i ludzi 
i kraj tamtejszy a przedew szystkiem  morze, r,a9ze 
praw dziw e polskie m orze, po  kiórem jeżdżą na­
sze i o bce  okręty. Nic dz iw nego , że z zacieka­
wieniem przebiegałem  po  porcie gdyńskim , a ło 
dzie, siatki i okręty odp ro w ad za łem  wzrokiem 
daleko na m orze. W porcie w ojennym  sp e n e ­
trow ałem  od  dołu do  samej gó ry  „Pudhalanina*, 
który nie w ygląda w praw dzie  zbyt g roźnie  lecz 
w potrzebie  m oże n ap ęd z ić  s trachu naw et m o r ­
skim o lbrzym om . Odynia, jeszcze przed  kilku­
nastu laty mała o sada  rybacka, rośnie obecnie  
jak grzyby po deszczu. N aw et cudzoziem cy p rz y ­
znają, że rozw ój miasta jest nadzw yczajny  a u rzą ­
dzenia po rtow e  są tego  rodzaju , że wysuwają 
G dynię  prawie na pierwsze miejsce na b rzegach  
Bałtyku, jakkolwiek ro zb u d o w a  ta pochłania b a r­
dzo  dużo  pieniędzy, nie idzie przecież na marne, 
gdyż  ruch okrę tów  swoich a zwłaszcza obcych  
wzrasta z każdym dniem ku niemałemu ro z g o ­
ryczeniu a naw et wściekłości butnych niem ców  
i zuchw ałego  G dańska. Polska pokazała światu, 
że się bez ich p o m o cy  obejdzie

Pociąg  przewiózł mnie wreszcie na Podhale. 
Przyznam się, że nie spodz iew ałem  się za9tać 
większych zmian o d  czasu ostatniej bytności, 
b oć  przecie czytywałem „Podhalankę" , w której 
wszelkie nowości z naszych stron znajdow ać 9ię 
powinny. P rzekonałem  się jednak, że w gazecie 
niewiele a raczej ba rdzo  mało pisano o tem, co 
się u nas dzieje i d la tego chcę w spom nieć  o m o ­
ich now iznach  z paru  wsi, o które przelotnie za 
wadziłem.

Najmniej zmian widać chyba w mieście N o ­
wym  Targu, który ro zb udow uje  się zwolna w s tro ­
nę równin szaflarskich. Natomiast Kowaniec idzie 
szybkim krokiem n ap rzód ,  przemieniając się w le­
tnisko coraz bardziej znane i uczęszczane. Sze­
reg  d o m ó w  i sp o ro  will —  szkoda  tylko, że sty­
low o niezbyt w dzięcznych  — wzniosło się po 
o b u  9tronach dob rze  u trzym yw anego  gościńca,

Szosa z N o w e g o  Targu  do  Szaflar, głównie
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na odcinku, gdzie  zas tosow ano  drogi sp o só b  ce ­
m en to w o  szłclanny celem ochrony  nawierzchni, 
przedstawia się obecnie  gorzej niż w innych 
miejscach szutrow anych normalnie. Pow ołane  
władze muszą szukać innych sp o so b ó w , by ro z ­
wiązać bardzo  dla Podhala  ważny p roblem  utrzy- 
mania i zabezpieczenia  ruchu a rów nocześn ie  
ochrony  ludnos :i i letników przed  kurzem  i pyłem.

Za m ostem  w Szaflarach widać napis na o b ­
szernym b u d y n k u :  „Spółdzielnia Mleczarska",
która schroniła się cnwilowo do  d o m u  wynajęte­
g o ,  lecz w niedalekiej przyszłości ma usiąść we 
własnym „gm achu* w środku  wsi. Nieco dalej 
mały ale miły budynek  straży pożarnej p rze ­
chowuje n iezbędny sprzęt przeciwogniowy.

Biały Dunaiec ma rów nież  swoje nowiny i swoje 
kłopoty. D om ów  urosło spo ro ,  letników też co
roku przybyw a ; most u C udz ichów  żelazno-be
tonow y, pięKny, kie sie z góry  nań patrzy. Ino
z tym kościołem wiecie, bedzie  jesce roboty  n ie ­
mało. Umyślili b u d o w a ć  — no  i budują . Przednia 
część gotow a, fundamenta 9ą —  jeno  pieniędzy 
trza. A wydatki w ynoszą do tąd  pięćdziesiąt parę  
tysięcy. Powiadają jednak, że najgcrzei zacząć, 
a  porem to już lżej naw et ku końcowi.

Na tej podstaw ie  przypuszczam  całkiem śmiało, 
że równ eż d ro g a  d o  Oliczarowa będzie kiedyś 
d o p ro w ad zo n a  do  takiego stanu, by m ożna  było 
na  wozie usiedzieć. W p raw d z ie  w Urzędzie d r o ­
g ow ym  panuje przekonanie, że mniejsze dojazdy 
naiezy wstawiać na koń co w e  pozycje  pre lim ino­
w anych budowli w zględnie  napraw , niemniej 
jednak plan pow inien uw zględniać  i o be jm ow ać  
s topn iow o także te zan iedbane  o d  początku o d ­
cinki. Najmniej uzasadnienia maią częste uwagi, 
że wsie na uboczu  leżące lub zamknięte nie po- 
9iaaaią większej wartości ze względu na swe 
odosobnien ie .  M ógłbym  przytoczyć zdania wielu 
letmków z Podhala, którzy przy różnych  okazjach 
wspominali, tc  takie właśnie wsi jak Oliczarów, 
Leśnica, G roń  lub z drugiej strony Bańska, Skrzy­
pnę, Ratułów i td. nadają się najlepiej na w y­
poczynek. oczywiście dla tych ludzi, którzy n a ­
p raw dę  spoko ju  i sw o b o d y  potrzebują. Zresztą 
niedaleka przyszłość przekona  o tern najlepiej 
tak wierzących jak rów nież  n iewierzących.

N owości z Bukowiny są tak duże, że n a le ­
żałoby się im całkiem o so b n e  miejsce. A le  dla 
świętej zgody  i łatwiejszego porów nan ia  bilansu, 
co I jak się robi, załączam tutaj jeden wykaz 
„urzędow y" który dawniej już o g ło szo n o  w g a ­
zetach, a drugi mój własny najbardziej w ia ry g o d ­

ny bo  oczywisty. A w ięc :  koło drogi slupy, a na 
nich druty, — to telefon połączony z Poroninem  
Pensjonatów , sklepów z rozmaitościami — ino- 
Lekarz na miejscu. Masa plakatów i og łoszeń
0 przedstawieniach, klórych w sezonie było 5 , 
to znów  o koncertach muzyki podhalańskiej
1 ogólnej,  festynach, zabaw ach  ludow ych, (5), 
w resz r  e o b ch o d ach  narodow ych , a naw et wysta 
wach ob razów . Niemal wszystkie im prezy o d b y ­
wają się w D o m u  L udow ym , który staną1 już pod  
dachem  kosztem 75 000 zł. na ogólną  sum ę kosz­
torysu 160.000 zł. Jest to !uż m mo wszystko 
przeszło poiow a roboty , gdyż  sala g łów na z a ­
czyna „zarabiać" na resztę b u d y n k j .  Kierownic 
tw o prac, imprez, i wszelkich w ogóle  pom ysłów  
spoczyw a w w ytraw nych a n iezm ordow anych  
rękach kierownika szkoły, P. Fr. Ćwiźewicża.

Na tern kończę  pobieżny  przegląd  do robk  i, 
trosk i zam iarów kilku gm in góralskich, dziękując 
znajom ym  za informacje, a zarazem  prosząc  in ­
nych, by zechcieli co pew ien  czas pisać sp raw o ­
zdanie z ważniejszych prac lub pom ysłów  w Ich 
okolicy. Tych w iadom ości oczekują niecierpliwie 
liczni synowie Podhala  rozrzuceni po  obszarach  
Polski, za granicami kraju, a przedew szystk iem  
za o ceanem  X .  W yrostek.

W ystaw a Podha lańska  prac artysty  
m alarza, Prot. Józefa Pieniążka  

w Krakowie.
Zarząd  G łów ny  Związku Podhalan  komunikuje, 

że obecn ie  w Krakowie w Pałacu Sztuki przy 
placu Szczepańskim , od  25 bm . między szeregiem 
wystaw indywidualnych została otwarta wystawa 
prac  art. mai. Józefa Pieniążka ze Lwowa, na 
którą składa się cykl akwareli z P o d h a la  O raw y 
i Spiszą. Związek Podhalan współdziałał i intere 
sow at się tą pracą artysty, spodziew ając  się, że 
zebrany  materjał wyda się jako barwny album 
Podhalański z okazji dziesięciolecia O raw y i Spiszą, 
pon iew aż  narazie w ydaw nictw o nie m ogło  przyjść 
d o  skutku, cieszymy się, że Tow arzystw o P rz y ­
jaciół Sztuk Pięknych, użyczając gościny tej w y ­
stawie w Pałacu sztuki, ułatwia szerszym kołom 
poznanie  ciekawych zabytków  i krajobrazu n a ­
szego  regjonu.

Szkoda tylko, że Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w katalogu przeoczyło  uw agę, że to jest cykl 
specjalnie pośw ięcony  tym n iedaw no  złączonym 
z Polską częściami O raw y  i Spiszą. Szkoda ró 
wnież, że exponaty  pom ieszczono  w  małej salce, 
najgorzej ośw ieconej i nie w ystaw iono  ich w ca-
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łości. O brazy  p. Pieniążka przedstawiają p rz e ­
ważnie drogie  nam  zabytki kultury ludow ej, nie 
oderw anej od  naturalnego otoczenia, lecz niemal 
zawsze w ścisłym związku z przyrodą  Przewijają 
się więc przed  naszymi oczym a ak w a ie le ;  1) 
Starożytny kościół w Dębnie , 2) W nętrze kościółka 
w Dem bnłe, 3) Świątki z daw n eg o  kościoła w Kli- 
kuszowej, 4) Kościół w Grywałdzie, 5) Kani. na 
cm entarzu  w M aniowach, 6) Kościół w Sieniawie, 
7) K ośció ł starv w Rabce, 8) K ośc ió ł  św. Krzyża 
na O bidow ej,  9) K ośció ł w Luboniu, 10) D z w o n ­
nica w Spytkowicach, 11) Widoic z P o a w lz a  na 
O raw ie, 12) Św. Anna w Podwilku z r. 1724 13) 
K ip i .  w jab łonce  orawskiej, 14) K ap l.  w Piekiel­
niku na Orawie, 15) „Pieta* w Piekielniku lb )  
D zw onnica  w Lipnicy W. na O rawie, 17) jasełka 
w C hyżnem  n* O raw ie, 18) Figurki z jasełek  
w  Chyżnem , 19) M*yn w Kacwinie, 20) K ośció ł 
we Frydm anie na Spiszu, 21) W nętrze  kościoła 
we Frydmanie, 22) Ołtarz dw u frontowy z kość- 
Frydm ańskiego , 23) K ościół w Oraw ce, 24) Czarna 
izba dw orku  w Zubrzycy, 25) F/gura Św, Trójcy 
z 1760 r. w Zubrzycy, 26) K ap l w Czorsztynie, 
27) F .gura w C nabów ce ,  28) W id o k  z Niedzicy 
29) Kapliczka w Lipnicy Wielkie), 30) Św. Jan 
N eoom ticen  w Jaoł. Or., 31) Jasełka w O raw ce- 
Wszystkie zob razow ane  z nadzw yczajną  troskli­
wością, skrom nością  i miłośc 'ą , które n ‘e pozwala 
artyście na władne malarskie uzupełnienie p rz e d ­
miotu, ale zawsze świeciła mu ideałem prawdy- 
Stąd to sp isku-oraw sk ie  obrazy p. P ieniążka matą 
dla nas wartość dokum en tu  kultury góralskiej, 
a jednocześnie  jako dzieła sztuki tak znam ienne 
d l .  duszy sam ego  artysty. J. Z.

Ivl Sity.

Ochotnicze Straże Pożarne na Splam.

D z u s t / n ó  ro k ó f  p raw ie , juk  S p is  dosto t s ie  
do Po lsk i  do  swojej O jcyzny .  U śm ie c h n y ła  t le 
k u  nó m  ś leboda, ju k  to  ja s n e  s lónecko  na  n iebie, 
z radośc ióm  zab ra l iśm y  sie do ro b o ty  k u  d o b ru  
nos s a m y k  i b rac i  rodokóf.

1 n ie  siu  ta  ro b o ta  n a  m a rn e .  F to  b y ł  n a  
D ziesiyneio lec iu  w Ł a p s a k  N iźnyk ,  to  sie m io ł  
cem u  prz ipatrz ió . B o  n ie  ja cy  panow ib  ta m  byli, 
a le  Sp isocy  i Spisooki, S trze lcy ,  dzieci sk o lue ,  
Z wiónski M łodzieży, a le  now ięnoy j wystfempiiyltf 
S t r a ż y  Pożaruyf.

R z ó u d y  cudze, j a k  tu  sie o sk rao u w ały  I Zmu* 
sa li  nos  do „ f a j e r m a ń s t w a \  U rz ó n d z a ły  sko ły  
„ fa je rm aus tw a*  ja z  dziesi  w K o s y c a k  i B uda-

peśoie. 1 n a  ty m  sie kóńcylo .  M a s  — m u s  ! — 
NiKÓmu nie  s m a k u je  ch lyb , choćby  by ł  z m io ­
dem , j a k  m o s  re t iazk i  n a  r y n k a f  i nogaf .  N ie  
ciÓLglo n o s  ty s  i to  „fa je rm ańs tw o*  w niewoli.  
O skozy  były  cudze  ; bo były  k ie ru w an n  do zdu 
ee u a  n a sy j  g w a ry ,  do z a p rz e d an ia  na sy j  dt sy.

T o  ty s  k ie  n o s  P o ls k a  p rz ig a rn y ła  ku  sobie, 
pozna* .śm y zaroz  macierzyńskie  op iekuństw o . 
N a ro z  ś leboda  nos  pooiongła, osm?elyła i zro- 
b iy ła  g azd am i,  sw oim i p an am i.  O d ra z u  ja k  
g rz ib y  po  d y sc u  p o s ta jó m  O cho tn icze  S tra ż e  
Pożarne . A le  wiycie  O ch o tn ice  —  a  n iem uoow e. 
D ob ro w o ln ie  każdy ,  cy p a robek ,  ey  ju s  clilup 
zg an ia jo m  sie, rad żo m

J a k  fsy n d y ,  ta k  i tu  t rz a  by ło  ludzi do kie- 
r u w a r io  D o s ta l im y  ia  i m ó m y  ik. T o  sóm  
G r a c a  N auczyciele . O n i  to  p o m a g a l i  Ś  ńsokóm , 
óni w a r tu w a li  dob re  zam y s ły  i w iedli do końca

1 tak ,  j a k  ła p iy m y  sie  F ry d m a n a ,  dzie je s t  
m o to ro w a  s iko fka  i p u d y m y  bez K ry m p a c h y ,  
N ow óm  B .a ló m  T ry b sz ,  Ł a p s e  W yżne, Ł a p s e  
N iżne , N iedzicę , K ucw in , J u rg ó w ,  — sk ó n ey m y  
n a  D u rsz ty n ie ,  w syndy som  O chotn icze  S traże  
P o ż a rn e  — u m u n d u ro w a n e  i uzbro jone . Śpis  
j e s t  ozdzie lóny  n a  2 re jony, a to w N iedzicy  
i we F ry d m a n ie ,  trzec i  zaś  m u  być  w T rybszu .  
N a c z e ln ik am i re jo n o w y m i sóm  nauczyciele .

R o b o ta  n a d  O ohotn iczem i S t ra ż a m i  Pożarne* 
n '  j e s t  fse li jcka . N ie  ja c y  m u s o m  sie ucyć  
b ron ić  ludz i  od ognia , a le  jesce  n iedz ie lam i oy to 
sie  im  now ink i,  poospraw io  sib o Polsce, o św ię ­
cie, — zaśp iew o, abo  i p rzed s taw ien ie  robi. B a l  
D y  t r z a  i o obronie  O jcyzny  pom yśleć . Dzie  
j e s t  P r :  iaposobien ie  W o jsk o w e , b iere  sie k a r a ­
li ny , a  S t ra ż a c y  ćw icom  ino łupko . To ty s  n a  
D ziesiencio leo iu  w Ł a p s a k  N iż n y c h  S tra ż a c y  
w y s ty m p u w a l i  z K arab inam i, ja k o  k o m p a n io  
h onorow o ,

P ro *  da i to  I N ie  d a l ib y m y  se rady ,  j a k b y  
n ie  po m o c  jesce  sk ó n d  inóud. A le  m o m y  n a d  
s o b ś m  d o b ry k  O p iek u n ó k .

Je sc b  je d n o  fc io łbyk  zbocyć. Ł ó n i ,  p raw ie  rok  
ty m u ,  b y ła  p o św ió n ck a  m o to row ej s ik a  r k i  we 
F ry d m a n ie .  T e g o  ro k u  zaś  ry f tu je m y  sie p raw ie  
n a  5 p aźd z ie rn ik a ,  n a  tó m  n ieJz ie le ,  na  god z in ę  
9 tó m  ra n o  z p o św io n ck ó m  s z ta n d a ru  s t ru ta o  
k iego  w Ł a p s a k  W y ś n ik .  O zes ła l iśm y  zapro- 
ser.ia  i gw oździe , a le  je sce  i ta k  sy ć k ik  co Śpis  
radzi w idzóm , b a r s  s iu m n ie  p y tó m y ,  żebyście  
do nos  za jrze l i ,  żebyśc ie  sie n óm  p rz ipa trzy li ,  
co t u  n a  ty j  po łedn iow ej g ran icy  rob im y  i j a k  
s ie t rz im óm y, j a k a  u  n o s  j e s t  ł a d n a  je s ień  z  po-
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lami, lasami i górami, i jak  nase serca sie ra- 
dujóm O ! Bo tyn sztandar jest piersym szian- 
darem na Śpisu, na ftórym  św. F lorjan  i Orzeł 
Bi&iy królujom Cuły.

TORONTO, we wrześniu 1930 r.
Szanowna Redakcjo !

Zasyłam serdeczne pozdrowienia Szanownej 
Redakcji Gazety Podhalańskiej i wszystkim  jej 
Czytelnikom od siebie i swoich kolegów górali 
z Kanady, a proszę o umieszczenie tych moich 
p„rę słów o naszem 'życiu i stosunkach panu 
jących obecnie r Kanadzie na łam ach Gazety 
Podhalalańskiej Niech bię nasi braeia dowie­
dzą, jakie prowadzimy życie w tym  złotym 
kraju. Ten roK pod względem pracy i zarobków 
przedstawia sitj bardzo niepomyślnie, bo co 
przechodziły i przechodzą niem al wszystkie 
państwa Europy i Stany Zjednoczone, nawie 
dziło obecnie i Kanadę, to jest klęska bezrobo­
cia Główne przyczyny do tego s ą ; brak rynku 
zbytu na wyroDy fabryczne, po drugie nieuro­
dzaj w zeszłym roku, kiedyto tysiące akrów 
ziemi zasianej farmerzy wyorali, a co zostało 
to  wyrosło bardzo liche i przez to farm erzy 
wcale nie brali ludzi do karczowania niewyro­
bionych obszarów i wstrzymali zakupy różnych 
m aszyn rolniczych, Drzez co fabryki we wscho­
dniej Kanadzie wstrzymały pracę albo idą bar 
dzo słabo. W  jednej fabryce maszyn rolniczych 
w Toronto pracowało przeszło 8 tysięcy robo­
tników, a teraz nie pracuje parę oeteK. 1 tak  
wszystko z farmów uciekało do miast, a po 
krótszym  lub dłuższym pobjcie w mieście bez 
pracy szło napo wrót na farm y — tu ła  się teu 
polbki robotnik jak ten liść zerwany z drzewa, 
który jest przerzucany przez wichry z miejsca 
na miejsce. Z powodu ciężkich czasów najbar­
dziej cierpi nasz polski robotuik, bo czyto Ar- 
jusze ozy Taliany posiadają swoich pracodaw­
ców, bo przeważnie wszystkie roboty betonowe 
i kanalizacyjne drogi i Kamieniarnie są w rękach 
kontraktorów i Kompanij Taljaóskicb a ponie­

waż w tym  roku dużo ludzi utraciło pracę po 
fabrykach, tak  każdy kontraktor czy Kompanja 
wypiera polskiego robotnika, a bierze swojego 
i tak  przy najgorszej pracy me może się utrzy­
mać polski robotnik, choćby chciał pracować 
ciężej od konia w kraju. Teraz nadchodzi sezon 
pracy w lesie, największym ośrodkiem robót 
w lesie jest Nord Bay i północne tereny Onta 
rio, w których znajdują i*ię bogate pokłady zło­
ta i innych kruszców. Praca w lesie jest b a r­
dzo ciężka: wymagają od robotnika odstawie­
nia najm niej lOO sztuk drzewa dzienuie, a do 
tego musi sobie wycinać drogę, drzewo ściąć 
ociosać z konarów, poprzerzynaó, to może zaro ­
bić 30 do 50 dolarów miesięcznie i utrzymanie, 
ale w tym roku płaca będzie m niejsza i jeszcze 
sie będzie trudno dostać z powodu wielkiej 
liczoy bezrobotnych. Z nastaniem  zimy roboty 
oprócz fabryk i wielkich budowli ustają  i jeżeli 
się kto zawczasu nie dostanie do lasu, tak mu 
si całą zimę siedzieć bez pracy, lecz to się nie 
odnosi do tego roku, bo w tym roku, to i przez 
lato dużo ludzi siedzi bez pracy i środków do 
życia, a  co dopiero bedzie z nastaniem  ł  my ? 
Miałbym jeszcze dużo do pisania, ale nie chcę 
bardzo przedłużać tego artykułu. W  drugim 
liście opiszę o życiu na farm ach, lecz jeszuze 
muszę zaznaczyć, że górale posiadają swoją 
kolonjt} w prow incji'Saskaozew an; jest tam  
paru juz z dawna osiedlonych; posiadają po 
parę tysięcy akrów urodzajnej ziemi i całą ma- 
szynerję. Także i w tym  roku pojechało paru 
górali do tam tejszej kolonji na zakupno farm 
i więcej się jeszcze nosi z zamiarem  osiedlenia 
na stałe na farm ach, bo na obecne stosunki 
niem a innej rady, jeno osiąść na roli Tylko 
każdego trapi tęsknota za swemi gó ram i; 
choć tu można lepiej życie prowadzić, jak u nas 
na Podhalu, ale nie jest tak  ład n ;e, jak u nas, 
choć są tak  samo góry i lasy, ale nie takie 
ładne, jak nasze kochane Tatry  i z ócz każdego 
górala można wyczytać tą tęsknotę i amutek 
za swemi górami, lasami i całą przyrodą Pod-

Czas namawiać drzewka owocowe!
■ D rzew kom  sadzonym  w jesieni każe się przyjąć, a na wiosnę
■ trzeba  je  prosić, by się przyjęły. Takie jest przysłowie o g ro d n ic z e .
■ Dyrekcja g imnazjum w N o w y m  T argu  p o d o b n ie  jak lat ub ieg łych  chętnie zajmie się
£ bezinteresow nie  zbiorowi ms zamówieniami najmniej 25 sztuk razem. Jedno  drzew ko
|J kosztuje obecnie  4 złote, bez transportu  i opakow ania . G o tó w k ę  należy złożyć przy
5 zam ówieniu  celem uniknienia kosztów  zaliczki.
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hala. w. góle za wszystkiem z czem się z ty l 
od młodości i co go łączyło ze swemi stronam i 
i niejednych ust daje się słyszeć ta  sm utna 
p io senka;

Góry moje góry, tęskno mi za wami,
Ej bo jo od m ałucka nauoony z wami.

Ale zakończę to pisanie i proszę mi w yba­
czyć, jak co źle napisałem , bo ja  niepiśm ienny 
a jak  będziecie radzi, to W am  napisem  drugim  
razem więcej. Serdecznie pozdrawiamy wszyst­
kich czytelników. Ja n  Jaohymiafc z L asku

i koledzy z pow. now ot

JAN JACHYMIAK.

Władysławowi Orkanowi
p o ec ie  P o d h a la  p o św ię c a m  t e  p a rę  s lo w : 
(u lec ia łeś  od nas, Orle, w dalekie przestworza, 
Ślemy za Tobą modlitwę z K anady z za morza 
My górale po Kanadzie całej rozprószeni,
J a k  te owce co się tracą pod koniec jesieni — 
Niechaj ten  Sędzia najwyższy będzie Ci łaskawy 
Bo się Ty dość napracował dla tej naszej sprawy, 
Przedstawiłeś wszemu światu nas biednych górali 
My nie znamy słów podzięki, niech Cię czyn

LTwój chwali — 
I kiedy Twa dusza stanie przed niebios bram am i, 
Niech Ci święty Piotr otworzy zlotemi kluczami. 
Najś-». Panna Ludźm ierska przyjm ie Cię do siebie 
1 nadal hetm ań góralom, bo pewnie są w niebie. 
Tyś ukochał nasze góry, nasz strój, nasze lasy, 
Nie zgaśnie pamięć o Tobie wśród nas po wsze 

_ _ _ _  [czasy.

Szanowny Panie Redaktorze 1
Przeprosom Wos piknie, że wom posyłom 

kundek takiego piśmidła, no ale wyboooie bo 
chooias tak barz daleko jestem  od swoich B ra­
ci Podhalańoów, to sercem jestem  z Wami, 
a nasom Podhalankę oytom z wielkom uciechom. 
Mnze sie W om nie spodobo moje pisanie, ale 
wyboocie ołek zawsze chciałby przegodać po 
nasemu. W prawdzie co niedzieli widzimy sie 
z Józią Pniaokową i jej siostrom i po nasemu 
gwarę prowadzimy i barz dużo gadamy o N o­
wym Targu. Tatrach i o swoich, ale to mało, 
a straśnie mi oknie się za górami Teroz Wom 
donosę, że u nos tu  na Kresach dyso i dyse, tak  
ze nim a dnia, zeby nie lało i nie daje nom gruli 
wykopać. Troskę zbozo juz momy posiote, ale 
jesce nie wsyćko — do zimy da Bóg to sie 
obrobimy.

Zasylom Wom wsyćkim serdeone podhalańskie 
pozdrowienia z Kresów i prosem pieknie, abyście 
sie trzym ali moono przy wyborach..

W asz kolega Swiechuuńcz.

Ćwiczenia bojowe Straży Pożarnych 
we Frydmanie na Spiszu.

W  niedzielę dnia 2l/ iX . br. odbyły  się we 
Frydm anie jed n o d n io w e  w sp ó ln e  ćwiczenia b o ­
jow e Straży Pożarnycn  rejonu 168, przy o b e c n o ­
ści W. Pana  Starosty Skaleckiego, ks. Dziekana 
S. A ndraszow skiego  I rodaka  spiskiego P. Dr. A. 
Milaniaka, a pod  d o w ó d z tw em  naczelnika re jonu 
Michała Batary. W  ćwiczeniach wzięły udziai n a ­
stępujące oddziały straży p o ż a r n y c h : F rydm an, 
K rem pachy, N ow a  Biała, Kluszkowce, (v.„niowy 
i D ębno. Straże przyniosły ze sobą n - rz .d z la  po 
żarn icze: sikawki, bosaki, drabiny, tłumnice t wia­
dra. Rejon niedzicki Straży Pożarnych  rep rezen  
tował K om endant Z ygm unt Jakubowslęi. Przybyły 
orkiestry strażackie z N ow ej Białej d y ry g o w a ­
nej przez naucz. p. W ładysław a Ł ab u d ę  i orkie 
stra z Kluszkowiec. Ćwiczenia rozpoczęły  się u ro ­
czystą sumą po  której do zg ro m ad zo n y ch  strażaków 
i g o sp o d a rzy  przemawiał Pan  Starosta Skalecki, 
wyrażając zadow olen ie  z organizow ania  się Straży 
Pożarnych  i mówił, że organizacja Straży P o ż a r ­
nych jest początkiem wszelkich organizacji na 
wsi i wzywał, aby strażacy zakładali bibljoteki, 
i czytali s tosow ne  książki, p rzyczem  Rada Powia 
tow a będzie  zawsze na pom ocy. N astępnie  p rze­
mawiał p rezes  O  S.P. F rydm an  ks. S. A n d ra szo w  
ski po d n o sząc  wzniosły cel Straży Pożarnych  i po 
trzebę  tejże organizacji. W d J s z y m  ciągu zabiał 
głos p. Dr. A. Milaniak, który w p łom iennem  
przem ów ieniu  oświadczył, iż cieszy się z tak 
p ięknego  organizowania  się, a będąc  kilka razy 
na manifestacjach strażackich we Frydm anie za ­
uważył, że strażacy są karni, nieugięci i wytrwali 
sw ego  celu. N astępnie  naczelnik re jonu  Michał 
Balara przedstawił cel ćwiczeń, które — mówił —  
są ba rdzo  w ażna d o  w Jk i  z odw iecznym  w ro ­
giem  dobytku  ludzkiego —  to jest pożarem . Z a ­
znaczył, iż pożar, łan po d s tęp n y  w róg, —  wciąż 
grasuje. Strażacy chętnie śp ieszą z pom ocą ,  je d ­
nak napotykają  na trudności, gdyż  brak przewa 
żnie do b ry ch  sikawek i najpo trzebnie jszych  n a ­
rzędzi pożarniczych, brak ś ro d k ó w  lokom o .j i  
i w ody .

Następnie  przy dźwiękach orkiestry .M arszu  
Galicy* wyruszyły oddziały na plac ćwiczeń, 
l wiczenia składały się z w ładać  pojedynczym  
sprzę tem  i wszystkiemi narzędziami. Później ćw i­
czenia a larm ow e do  pożaru , wreszcie rzeczywiste 
gaszenie  pożaru  dom u, zb u d o w a n e g o  specjalnie 
z d rzew a do podpalen ia .
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Strażacy wykazali wielką spry tność  w gaszeniu 
pożaru , przedłużaniu liuji bojowe) i dostarczaniu 
sobie  wody. Widać, że w niedzielę nie o d p o c z y ­
wają po pracy codziennej, lecz spieszą na zew 
trąbki i cnętnie ćwiczą.

W końcu Pan Starosta Skalecki odebra ł  defiladę 
oddziałów  ze sprzętem  i sikawkami.

Po ćwiczeniach odbyła  się zabaw a taneczna, 
k tó rą  również raczyli zaszczycić Państwo Staros 
towie Skaleccy. Należy zaznaczyć, iż zabaw a 
odbyła się bardzo  ładnie i wesoło.

Pozwolę sobie tą drogą złożyć serdeczne po­
dziękowanie naszemu Gaźdz.e powiatowemu, 
Pi-nu Sta oście Skaledkiemu za dobre opiekowa­
nie się nami, oraz wszystkim Oddziałom Straży 
Pożarnych, które wzięły udział w ćwiczeniach.

Niech to będzie zachętą do dalszej pracy!
Balara Michał 

naczelnik re jonu lóS

________N adesłane._________

Walie Z im a i l z e a i e  Zwyczajne 11111
P. T. C złonków  

Banku Rolniczo-Handlowego w Nowym Targu
Spółdzielni zare j. z ogran . odpow .

odbędzie się dnia 13 października 1930 r.
0  godzinie  3 30 po południu , lub w razie braku 
kom pletu, teg o ż  dnia o godz .  4 ej po po łudniu

w sali Rady Miejskiej 
z następującym  porządk iem  dziennym  :

1) Odchylanie protokołu z ostatniego zwy­
czajnego Walnego Zgromadzenia, 2) Sprawozda­
nie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1929. 
3) Sprawozdanie Komisji wykonawczej Rady 
Nadzorczej ze swej czynności — oraz w przed­
miocie zatwierdzenia bilansu, zamknięcia rachun­
ków z toku  1929 i udzielenie Dyrekcji abso- 
lu ttrjum . 4) Rozdział czystego zysku w myśl 
wniosku Rady Nadzorczej. 5) Odczytanie spra- 
wozdama z rewizji Banku dokonanej od dn 29. 
kwietnia do 1 m aja 1930 roku. z polecenia Pr. 
Z w ązku  Stowarzyszeń Zarobkowych i Gospo 
darozyah we Lwowie. 6) W ybór uzupełniający 
3 członków Rady Nadzorczej. 7) Upoważnienie 
Rady Nadzorczej i Dyrekcji «lo zaciągnięcia k re ­
dytu najwyżej w kwocie 250,000 zł. 8) W nioski
1 ^interpelację. Dyrekcja.

Prosimy o wyrównanie zaległości 

za k w arta ł l-szy, l l - g i  i III - ci 

i odnowienie prenumeraty na kwar ał I M y .

K R O N I K A

Do wszystkich hodowców owiebl Donosimy, że 
począwszy od 2. do 9. października 1930 r. 
urządza Inspek torat Hodowli Owiec przy MTR. 
w Krakowie jeHenne przeglądy owiec i to: 

2/X. o godz 8 ej przegląd owiec w Szaflarach, 
2/X . o godz. 14 ej w Gron.u (dopędzą hodow­
cy z Białki i Leśnicy), 3/X. o godz 8-ej w Bań­
skiej Górnej i doi. 3/X o godz. 14 ej w Maru 
szynie (dopędzą hodowcy z Zaskala i Ludźmie 
rza) 4/X. o godz. 8 ej w Białym Dunąjcu, 4/X 
o godz. 11 -ej w Poroninie (dopędzą hodowcy 
z M urzasichla. Stasikówki, Małego Cichego). 
4/X  o godz. 14 ej w Zubsuohem, ó/X . o gudz. 
10 ej w Oohutnioy, 7/X. o godz. 10-ej w Tylm a­
nowej, 8/X o godz. 10 ej w Witowie (dopędzą 
hodowcy z Dzianisza) 8/X , o godz. 14-ej w Cho- 
ehołowie (dopędzą hodowcy z Podczerwonego), 
9/X. o g. 10 ej w Łapszach Niżnych i W yżnych.

W gminach, które do tej pory Związków ho­
dowców owiec nie posiadają, przeglądy te będą 
zapoczątkowaniem pracy zmierzającej do wyt­
worzenia szlachetnej owcy podhalańskiej, o do 
brej wydajności wełny i m leka i dc ogólnego 
podniesienia stanu owczarstwa na Podhalu.

Przeglądy zaś urządzone w Gminuoh, w k tó ­
rych już są Związki hodowców owiec m ają z ob 
razować wyniki dotychczasowej prany, wykazać 
postęp i braki nad których usunięciem należy 
jeszcze pracować

W szpitalu powiatowym w Nowym Targu w nie 
dzielę 28 września odbyła się uroczystość wrę 
ozenia medali 10 lenia za wierną służbę. O d­
znaczeni zo s ta li; Franciszek Krauzowioz A nna 
Miazga i Aniela Tętnowska,

Staraniem Pow. Komitetu Wych Fizycz. i PW. 
w Nowym Targu odbyły się w dniu 21 września 
1930 r. zawody strzeleckie i lekkoatletyczne 
dla w szystkich drużyn PW. istniejących na te ­
renie powiatu nowotarskiego. Mimo złych w arun­
ków atm osferycznych,udział zawodników był dość 
liczny. Nagrody rozdał zwycięzcom zastępca p. 
starosty p. ref. Kurcz, podnosząc w krótkich lecz 
dobitnych słowach znaczenie wych. fiz. i pw. dla 
społeczeństwa polskiego. Oprócz zawodów, od­
był się po południu w sali budynku Sokoła kier­
m asz połączony z zabawą.

Ochotnicza Straż Pożarna w Ł&pszach Wyżnych 
na Spiszu urządza w niedzielę dnia 5 paździer-
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aika 1980 roku uroczystość poświęcenia s l u j - 
daru, pod protektoratem  JW P . Skaleckiego, 
z następującym  program em : 1) Msza św. z k a ­
zaniem w kościele parafjulnyui o godz. 9-ej,
2) Poświęcenie sztandsru  i wbijanie gwoździ,
3) Zabawa ludowa.

N a powyższą uroczystość zaprasza K om itet: 
Ks, Duszyk Adam

Pluciński Jan Krzysik Jan
sekretarz prezes

Od an'a 25 września 1930 został zam snięty 
odcinek drogi wojewódzkiej Krościenko — N o­
wy Sęcz od restauraoji R iegelhaupta do m ostu 
na Krośnicy (Starej Rzece) z powodu rekon 
atrakcji. R jo h  w stronę Nowego Sącza skiero­
wanym został nu objazd przez ulicę Targową 
w Krościenku. Rekonstruoja drogi potrwa około 
4 t 1 gcdni.

Walka z rabotażem w M iłopolsce Wschodniej
W  wyniku porozumienia trzech wujewodów. 
Małopolski Wschodniej, władze bezpieczeństwa 
zarządziły wielką akcję w kilku powiatach, 
w których zanotowano największą ilość zbrod­
niczych podpaleń i innych aktów sabotażu. Akcja 
ta, która ma na celu zdławienie ruchu saDota- 
żowego przez wykrycie i schwytanie wszystkich 
podejrzanych osobników, oraz skonfiskowanie 
broni, rozpoczęła się w dniu 21 bm. przy 
współudziale specjalnie zorganizowanych oddzia­
łów policji państwowej. Przeprowadzono szereg 
rewizyj we Lwowie i na prowincji, przyozem 
skonfiskowano bardzo wiele kompromitującego 
m aterjału. A-et ztawano między innym i głów­
nego herszta sabotażystów, krajowego komen 
danta Ukraińskiej Organizacji Wojskowej Juljana 
Hołowińskiego.

Przypuszczalne zbiory w Polsce W edług osza 
cowania Głównego Urzędu Statystycznego, przy­
puszczalne zbiory zbóż w Polsce w bież. roku, 
przedstaw iają »ię następująco: żyto 68.2 milj. 
centnarów m etrycznych, owies 21.8 milj. psze­
nica 19 1 milj. jęczmień 13.8 milj. centnarów. 
D ane powyższe mogą ulec jeszcze zmianie, gdyż 
dokładne obliczenia zbiorów zostaną dokonane 
dopiero w czasie młocki. Urodzaj ziemniaków 
szacowany jest w przybliżeniu na 289.5 milj. 
centnarów metr.

Opłaty za przejazd emigrantów okrętami i kole­
jami W związku z podaniem przez prasę cen 
kart okrętowych, Syndykat Em igracyjny infor­
muje, że pasażer opłacający bilet okrętowy [II- 
ciei klasy w cenie od 950 do 1030 zł. do p o r­

tów Ameryki Południowej i od 1180 do 1224 zł. 
50 gr. do portów Am eryki Północnej przywo 
żony jest na rachunek Syndykatu E m igracyj­
nego kolejami (od stacji załadowań.a przez Od 
d z ^ l Syndykatu) do portu.

Em igrant ma prawo równieżT do bezpłatnego 
przewozu bagażu w ilości 50 klg. na Cały bilet 
kolejami i 100 klg. okrętami, jeśli jedzie do A m e­
ryki Południowej oraz 100 klg. bagażu tylko 
okrętem, jeśli jedzie do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady.

Nowe transporty emigrantów di Argentyny i Bra-
zyljl. W  ubiegłym tygodh.u od U  do 21 bm. 
wyjechała nowa p a rtja  em igrantów do A rgen­
tyny i Brazylji w liczbie 64 osoby.

T ranspo rt ten przygotowany do podróży przez 
biura Syndykatu Em igracyjnego przyjechał pod 
opieką konwojentów do W arszawy, skąd udał 
się do Gdyni na okręty. Należy podkreślić, że 
Syndykat Em igracyjny wyjeżdżającym em igran­
tom  wyrobił bezpłatnie i szybko dokum enty 
podróży, iak paszport zagraniczny, wizy w yjaz­
dowe i tp., uchroniwszy ich od zbędnych w y ­
datków. jakie ponieśliby używając pośrednictwa 
nielegalnych agentów emigracyjnych

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności

ADWOKAT

Dr. STANISŁAW ĆWIKOWSKI
były poseł na Sejm Ustawodawczy

prowadzi kancekarję adwokacką osobiście 
W NOWYM SĄCZU, — RYNEK 7.

KAWA, H ERBATA, C A C A O , 
Czekolada, Cukier, Mąka, Ryż, 
Ocet winny, sok malinowy

— oraz — 
wszystkie artykuły spożywcze w najlepszej 

jakości do nab ic ia  w handlu

A. ZAPIÓ RKOW SKIEGO
Nr. TEL.19. NO W T TA RG  RYNEK 13.

Do sprzedania w Cz. Dunajcu
jeden  g run t naprzeciw  zab u d o w ań  stacji kolejowej 
drugi wyżej m ostu  wielkiego C zarnodunajeck iego .

Bliższych infonnacyj u d z i e l a :

Anna Kładiowa, Cz. Dunajec, Rynek.

Redaktor odpow iedz ia lny :  Dr. Franciszek Ciszek. D rukarnia wPodhalańska* W. Ostrowskiego w Nowym Targu.


